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Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornój W. Deckera i Spółki w Doznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Doznaniu.

Telegraliezue wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
F r a n k f u r t  nad M enem , 18 Sierpnia przed południem .
Cesarz wynurzył w swej mowie na pierwszej konferencyi g łę 

bokie ubolew anie z powodu odmownej odpowiedzi pruskiego m onar
chy i wezwał obecnych monarchów aby w przyw iązaniu do związku 
zachowali potężnym  Prusom  m iejsce, k tó re im się należy. K ról 
baw arski odpowiedział na tę  mowę. M inistrów  nie było na tem po
siedzeniu.

B ankiet wyprawiony przez senat w Rom erze trw a ł wczoraj od 
6 do 9 godziny. Na ulicach od pałacu  związkowego do Rom era 
przechadzało się 30 ,000  ludzi W  Romerze pow itał monarchów 
starszy burm istrz. N a bankiecie na sali cesarskiej siedział cesarz 
pod obrazem  Józefa II, z prawej strony siedzieli koło niego m onar
chowie b aw arsk i, hanow erski i obaj hescy, na lewo król sask i, na
stępca tronu  w irtem bergski i monarchowie badeńsk i, sachsen wej- 
raarski i koburgski. Po m onarchach następow ali ich ad ju tan c i, mi
n istrow ie, posłow ie, a m iędzy tym i poseł p ruski pan Sydow, ko
m endant wojska związkowego itd. N aprzeciw  cesarza siedział bur
m istrz M uller m iędzy senatoram i. Po pierwszem daniu przemó
w ił burm istrz M uller tem i słow y: wielkiem zarówno jak  pięknem  
je s t napom nienie, k tóre spowodowało dzisiejszą uroczystość.

Z tego powodu nuleży się wdzięczność przedewszystkiem  tem u 
dostojnem u p an u , od którego wyszło to  napomnienie. Dzięki tym 
dostojnym  panom , którzy usłuchali tego napomnienia. Oby ta  
szczęśliwa godzina s ta ła  się błogosław ieństw em  dla o jczyzny!

Z g łęb i serca kończę tem i s ło w y : Niech żyją monarchowie nie
mieccy i reprezentanci m iast tu  zgrom adzeni!

Cesarz odpowiedział na to : W  im ieniu tu  zgromadzonych m o
narchów zabieram  g ło s , aby podziękować senatowi i obywatelstw u 
wolnego m iasta F rankfu rtu  za gościnne przyjęcie. Sądzimy, że pa- 
tryotycznym  obywatelom nasze podziękowanie godniej wyrzec nie- 
możemy, jak  oddaniem naszego monarszego św iadectw a, że nas 
w szystkich łączy  serdeczna m iłość do spólnej ojczyzny. Z radością 
w ychylą puhary  dostojni goście ze m ną na dobro i pomyślność 
F rankfu rtu . Niech żyje F ran k fu rt! W szyscy obecni powstali po- 
trzykroć w ykrzykując: niech żyje! O krzyk z R óm erbergu wyszły 
pow tórzył lud na okół stojący. W ieczorem spalono fajerwerk. Dziś 
niebyło żadnego posiedzenia. Lordow ie G ranville i Clarendon dziś 
tu  przybyli.

K ról holenderski ju tro  jes t oczekiwany.
Dziś sk ładali monarchowie powinszowania cesarzowi w dwor

cu, przy jego wyjeździe do D arm sztadu.
F r a n k f u r t  n. M ., 18. Sierpn. wieczorem. —  G łów na osnowa 

m owy cesarskiej na pierwszem posiedzeniu kongresu je s t następu
jąca : Poczytałem  za mój obowiązek, wynurzyć otw arcie moje prze
konanie, że Niemcy słusznie oczekują rozwoju swej konstytucyi od
powiednio czasowi i przybyłem  tu ,  aby przedstaw ić przy wymianie 
z sprzym ierzeńcam i osobiście m yśli, co poczytuję ku osięgnieniu 
tak  wielkiego celu za rzecz podobną i co do mnie gotów jestem  
uczynić Przepisy w sparte na rozszerzonem  pojęciu celów związ
kowych a zaw arte w projekcie aktu reform y pod moim bezpośre
dnim kierunkiem  wypracowanym, sk ładają władzę wykonawczą!' 
w ręce dyrektorstw a, którem u dopomaga rada związkowa Powo
łu ją  peryodycznie zgromadzenie deputowanych do udziału  zupełnego 
w  praw odastw ie związkowem i budżecie związkowym i zaprow a
dzają peryodyczne zjazdy monarchów w życiu politycznem  Niemiec. 
N adają przez ustanow ienie niepodległego sądu związkowego publi

cznemu stanowi praw nem u Niemiec nietykalną ręko jm ię, zastrze
gając we wszystkiem tem  loicznie zasadę równego upraw nienia 
państw  niepodległych a zarazem  względy na stosunki potęgi i liczby 
ludności. Propozycye moje m ogą być bezw ątpienia udoskonalone, 
przedstaw iam  atoli moim dostojnym  sprzymierzeńcom do nam ysłu, 
czyli w naszem interesie można na chwilę przedłużyć przyjęcie tego 
planu. Nie w rozpoczęciu rozciągłych obrad , ale w szybkiem, je - 
dnomyślnem postanowieniu upatru ję  podobieństwo do pozyskania 
stałej podstawy dla przyszłej kw estyi Niemiec. Nie udało  mnie się 
nakłonić kró la pruskiego do osobistego przyłożenia się do dzieła  
pojednania, ale mam niezachwianą nadzieję w szczęśliwy wypadek 
dnia tego. K ról W ilhelm  ocenił zupełnie powody, konieczność 
i nagłość reform y związkowej, czynił tylko zarzu t przeciw niedosta
tecznemu przygotow aniu w bezpośrednich naradach m onarszych i są 
dził, że je  powinny poprzedzić obrady m inisteryalne. Zwróciłem  
uwagę k ró la  Jm ci na  bezpożyteczność takich dawniejszych u k ła 
dów i zawisło teraz  od nas obecnych dowieść czynem , że dla nas 
dojrzała  kw estya odnowienia zw iązku i że w naszych um y
słach ustaliło  się postanowienie, aby naród dłużej nie by ł pozba
wiony środków do wyższego rozwoju politycznego. Zgódźm y 
się łatw o i szybko nad rzeczami pojedyńczemi dla niezm iernie wa
żnej całości i zachowajm y w ierni związkowi miejsce, k tó re się po
tężnym  Prusom  należy. Miejmy nadzieję w B ogu, że przyk ład  
naszej zgody z zwycięzką s iłą  wpłynie na wszystkie niemieckie 
kwestye.

B e r l i n ,  18. Sierpnia. — Najj. Pan raczył udzielić b. podpułko
wnikowi P r i t z e l w i t z o w i ,  marszałkowi nadwornemu i jenerał majo
rowi K n o b e l d o r f o w i ,  adjutantowi zgasłego księcia Fryderyka pru
skiego, pierwszemu order korony królewskiej 2 klasy z gwiazdą, dru
giemu order korony królewskiej 2 klasy.

B e r l i n ,  18 Sierpnia. —  Król saski wyjechał pociągiem nadzwy
czajnym z Frankfrrtu n. M. do Baden Baden do króla pruskiego ze zbio- 
rowem zaproszeniem go na kongres monarszy.

—  S t a a t s - A n z .  z 18. Sierpnia podaje w części nieurzędowej na
stępujące objaśnienie stosunku Prus do konferencyi frankfurckich: »Po 
ogłoszeniu przez wiedeńską P r e s s e  częściowo treści własnoręcznego 
pisma cesarza austryackiego do króla JM ości, możemy o zaproszeniu 
króla na kongres książąt do Frankfurtu udzielić co następuje:

Po kilku rozmowach 3. b. m. w Gastejnie pomiędzy JKMością kró
lem pruskim a cesarzem austryackira o reformie związku, tegoż wieczora, 
po pożegnaniu się obudwóch monarchów, oddał królowi adjutant cesar
ski własnoręczny list cesarza z dnia 31. Lipca, zapraszający na dzień 16. 
b. m. do Frankfurtu. Dnia 4. bm. dał król stanowczą odmowną odpo
wiedź na to zaproszenie telegrafem i równocześnie do Wiednia wysłanym, 
listem własnoręcznym, wyrażając zadowolenie z uznania potrzeby reor- 
ganizacyi konstytucyi związkowej, jako też gotowość przyłożenia się ku 
temu a powtarzając już ustnie wypowiedzianą wątpliwość względem 
formy i treści kroków przez Austryą zaprojektowanych. Na tem się do
tąd ogranicza urzędowa korespondeneya pomiędzy Prusami a Austryą 
w interesie planów reformy przez tę ostatnią podanych. Królewski rząd 
przeciwstawi im  zapatrywania, jakie wyłuszczył przy glosowaniu nad 
kwestyą delegacyi na posiedzeniu związkowem 22. Stycznia 1863. r. P o
łożenie jednakże o tyle się zmieniło obecnie, o ile Prusy wówczas miały 
powód ogrodzić się przeciw zamierzonemu nadwerężeniu konstytucyi 
związkowej, podczas gdy teraz dotąd nie m iały do tego powodu, ale 
w zdaniu co do treści zamierzonych reform różnią się znacznie.*

—  Przywieziono tu księcia Romana Czartoryskiego pod strażą po
licyjną, którego przyaresztował w Ruhbergu, pałacu letnim jego rodzi
ców na Szląsku, niedaleko Warmbrunn, d. 16. Sierp, landrat Graevenitz 
na rekwizycyą sądu śledczego w sprawie oskarżonych o zbrodnią stanu 
Polaków. Książę Roman Czartoryski jest synem rodzonej siostry ksią-



żąt Radziwiłłów, z królewskim domem Hohenzollerów blisko spokrew
nionych. . , . .

T o r u ń ,  13. Sierpnia. — Do Brornb.  Z tg  piszą, że kupcy tutejsi 
podali do regencyi bydgoskiej zażalenie, które za pośrednictwem tutej
szej izby handlowej przesiane ma być p. ministrowi handlu z prośbą
0 zaradzenie. Opiera się to zażalenie na następujących faktach: od 
końca przeszłego miesiąca każdy statek W isłą płynący, pod Szulicami 
bywa meldowany trąbieniem, potem wzywany, aby się zatrzymał a nare
szcie przybywa tameczny burmistrz z policyantami i z asystencyą woj
skową, zaopatrzeni w dłóta żelazne i szukają broni i amunicyi. Otwie
rano już nieraz skrzynie i beczki, które według świadectw piśmiennych 
inne zupełnie zawierały towary, popsowano pieczęci i plomby a potem 
naczyń nie pozamykano, ani też pieczęci i plombów nie dano nowych. 
Przy takich rewizyach, jak łatwo zrozumieć, niejednę rzecz uszkodzono
1 niejedno zginęło, co właściwie dało powod do zażalenia, ponieważ 
kupcy nie chcieli tych strat ponosić. Jeden z właścicieli statków, gdy 
mu robiono wymówki z powodu otwartych naczyń, usprawiedliwiał się 
świadectwem wspomnionego burmistrza; według którego ten wykonał 
gwałtowną rewizyą na mocy urzędowego rozkazu z Poznania, nie zas 
z polecenia urzędu celnego. Podczas rewizyi dnia 21. z. m. zabrano
2 centnary prochu i ołowiu, chociaż te były przeznaczone me do 1 olski 
ale do tutejszych adresowane kupców i stosownie do przepisu deklaro
wane. Jak  szkodliwem jest to postępowanie dla handlowych przesyłek 
naszego miasta nie potrzeba wywodzić.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  17. Sierpnia. — N a t i o n a l  Ztg.  pisze: Dziś się do

wiadujemy, że 14 osób z aresztowanych onegdaj na Krakowskiem Przed
mieściu przytrzymano w cytadeli, bo podobno przy nich znaleziono kar
tki podatkowe lub jakieś pisemka drukowane. Czyli podobne łapamny 
odbywać się będą po innych dzielnicach miasta, wkrótce obaczymy.

  Mówią, że Moskale mają zamiar całą połać kamienic zwalić,
a b y  odsłonić i  łatwiej bronić mostu kratowego na Wiśle. Cytadelę wciąż 
zbroją coraz silniej. Żandarmscy oficerowie moskiewscy są upoważnieni 
do aresztowania każdego, którego uważać będą za podejrzanego.

nieważ zaś doniesiono, że Moskwa od Krasnegostawu, od Włodawy, od 
Uściługa i od Dubienki ciągnie, niepodobna więc było trzymać się 
w Chełmie dla niebezpieczeństwa zupełnego obsaczenia. Około godziny 
lOtej dano znać, że się nieprzyjaciel w sile dwóch rot strzelców celnych 
1 roty liniowej i 1 sotni kozaków od Depułtycz zbliża, natychmiast sfor
mowawszy się, ruszyliśmy do Pokrowki i tuż za tą  wsią rozpoczął się 
bój tyralierski o godz. 10 '/2 przed południem.

Moskale cofnęli się na wzgórek krzaczysty, my zaś rozporządziliśmy 
siły jak następuje: Cały oddział majora Eminowicza w pierwszej linii 
tj. jedna kompania strzelców pod kapitanom Rudowskim na prawym, 
druga pod p. o. kapitana ob. Gromejką na lewym skrzydle, kosyniery 
pod p. o. kapitana Sztokchem we środku, prócz tego był w pierwszej 
linii na lewym skrzydle do okrążenia przeznaczony oddział n. Ćwieka, 
karabiniery w drugiej linii stanowiły posiłek tegoż skrzydła, cały odział 
majora Rudzkiego drugą linię dla środka i skrzydła prawego.

Pierwszy moment boju udał się przez śmiałe postąpienie tyralierów: 
Moskwa opuściwszy krzaczysty wzgórek, cofnęła się do karczmy depuł- 
tyckiej dominującej nasze prawe skrzydło, dominowanej zaś przez nasze 
centrum i lewe skrzydło, gdyż nasi zaraz wzgórek krzaczysty zajęli.

Moment drugi stanowiło wyparcie nieprzyjaciela z korzystnej kar
czmy: prawe skrzydło tyralierów postępowało śmiało pod górę i zajęło 
wiatrak, równocześnie armatka majora Eminowicza ustawiona na wzgó
rzu, dawszy trzy razy ognia, zmusiła Moskwę do cofnięcia się do De
pułtycz.

Tu wspomnieć należy, że cały oddział majora Rudzkiego zamiast 
kolumnami postępować, rozsypał się i naszych tyralierów ogniem raził; 
tym sposobem dobry porządek tylko na lewym skrzydle był utrzymany, 
gdyż Gromejko żołnierze Ćwieka w łańcuchu: zaś karabinierzy w dru
giej linii wzorowo postępowali. Centrum nasze i prawe skrzydło li-tylko 
tyralierskim łańcuchem nieprzyjaciela z pozycyi wypierało, co tym tru
dniej było dla skrzydła prawego przez Moskwę dominowanego. Kapitan 
Rudowski zasłużył się tu dobrze.

Moskale z Depułtycz wyparci (3 moment) nawet lasu bliskiego nie 
zajmowali, tylko pędem uciekali aż po za Wierzchowiny, po za lasem

_  Dekret rządu narodowego przemienia dywizyą żandarmeryi war- armatka znowu dobrze ustawiona przyczyniła się do kompletnej ucie- 
szawskiej w straż narodową, której każdy obywatel słuchać powinien. czki. Dla bliskości Krasnegostawu nie można było dalej ścigać, sfor-

 Mówią, że aresztowania na ulicach z tego powodu się odbywają,
abv zmusić Warszawian do powstania, albo wyłapać młodsze pokolenie 
i  osadzić je w cytadeli, aby ująć żywiołu powstaniu. Celu jednak me 
dopina Moskwa, bo młodzież warszawska najmniejszy kontyngens do
starczyła do powstania. Władze narodowe prowincyalne zajmują się na
borem do wojska. Każdy zdatny do broni otrzymuje od żandarma na
rodowego litografowaną kartkę pod pieczęcią narodową z wezwaniem, 
aby w 48 godzin się stawił w najbliższym oddziele powstańczym, inaczej 
eo żandarm sprowadzi. Wszyscy słuchają ślepo rozkazu, nadzwyczajno 
tvlko przypadki tłumaczą od niestawienia się. Młodzież zamożna stawa 
zbroina na koniu. Tym sposobem codzień wzrastają kolumny powstań
cze. W gubernii lubelskiej jest przeszło 10,000 powstańców dobrze wy
ćwiczonych i uzbrojonych. . . . . ,

— Naczelnik miasta donosi, że ponieważ oddziały żandarmeryi pol- 
skiei sie zwiększyły, przeto przybierają nazwisko straży narodowej.

K a l i s z ,  17. Sierpn. — Onegdaj pokazała się pikieta polskiej pie
choty z oddziału Garniera i zaalarmowała Moskali. Moskale wysypali 
sie za Polakami i ścigali ich przeszło milę. Tymczasem druga pikieta 
polska z innej strony weszła do Koła, wyparła pozostałych z mego Mo
skali i zabrała wszystko, co tylko oni tam mieli amumcyą, bron ltd. na 
składach. Zabrali to wszystko na 50 wozach. Jakież było zdziwienie 
Moskali gdy za powrotem nie zastali ani ziareczka zboza. Major nało
żył na mieszkańców Koła 9000 rubli kary, które mają zapłacić w prze
ciągu dni 4. Moskale nie wychylają się z miasta, bo ich Polacy z wszy
stkich stron otaczają. Jenerał Masłów w Kaliszu o tern zawiadomiony, 
wysłał w pomoc Moskwie trzy roty piechoty z 2ma działami, amumcyą,

bronią. p  tu W arszawy przez Prusy do Kalisza drugi jenerał Po-
now. J e g o  ruchomości w drodze pod Sieradzem zabrali Polacy. Fur- 
mani przybyli tu z próżnemi wozami, bo im Polacy ulżyli. Popow wy- 

* ' z Kalisza na odbicie rzeczy, ale zapewne spozm sięBłał 200 kawaleryi

kaW M i? śk , 11. Sierpnia. - D r e s d n .  J o u r n a l  donosi: w powiecie 
ihumeńskim powstanie jest silne. W d. 3. b. m. pobił dowodzca polski 
Bolesław Swiętorzecki j e n e r a ł a -porucznika dowodzcę dywizyi Grunka 
w bitwie stoczonej o 10 wiorst od Ihumena i puścił go na wolność za da- 
nem słowem honoru. Dobra Bolesława Swiętorzeckiego wartości miliona 
skonfiskowali Moskale i wydzierżawili je żydowi Szmerkowi z Ihumena.

 yf dniu 5go t. m. równocześnie w dwóch okolicach Lubelskiego
toczyły hufce polskie walkę z Moskalami: w zachodmo-południowej 
części Lubelskiego w okolicy Janowa, Kraśnika, Urzędowa, biły się 
pomyślnie 4go, 5go i 6go t. m. oddziały Krysińskiego, Wierzbickiego

t  m Równocześnie zaś w wschodnio-południowej ,CZ| SC1. Lubelskiego, 
w okolicy Chełma, działały i starły się z Moskalami oddziały Eminowi
cza Ćwieka i Rudzkiego, a mianowicie stoczyły zwycięzką potyczkę pod 
Chełmem w Depultyczach 5. t. m Otrzymaliśmy właśnie odpis raportu 
przesłanego pr/ez Eminowicza i Ćwieka do Rządu Narodowego o tej po
tyczce. Brzmi on: . . . .

»Dnia wczorajszego połączone oddziały nasze zanocowawszy w Sta
wie o mile Od Chełma, na wiadomość, że Moskale spodziewam są 
w Chełmie, wyruszyły ze Stawu wraz z oddziałem majora Rudzkiego, 
który ze Świecicy nadciągnął. Około godziny 8ej zajęliśmy Chełm. Po

czki.
mowawszy się zatem w Wierzchowinie pomaszerowaliśmy napowrót do 
Depułtycz. Bój trwał do godziny 4ej po południu.

Dzielnością i męstwem odznaczyli się z oddziału naczelnika Ćwieka: 
p. o. majora Mordhegi Adolf, kapitan Roman Krasuski, kapitan adju
tant Juliusz Matkowski, adjutant porucznik Zakrzewski; podporucznicy: 
Franciszek Korczyński, Wilhelm Januszewski, Stanisław Babicki, Zy
gmunt Muszalski. Od Żuawów: Aleksander Żukowski, Juliusz Zebro
wski. Od strzelców: Ignacy Chojnacki, Ludwik Zaremba, Antoni Go- 
dziczewski. Od kosynierów: Wojciech Czajkowski.

Z oddziału majora Eminowicza przed wszystkiemi dzielnymi: Rudo
wski, Gromejko. p. o. adjutanta Henryk Rusiecki, podporucznik Sam
borski Henryk, towarzysz doktór med. Władysław Kościecza, który do- 
pełniwszy wiernie obowiązków żołnierza, opatrywał rannych, miano
wany na placu bitwy p. o. podporucznika, o nominacyę dla niego zatem 
prosimy. .Podoficer Jan Ożarowski z kawaleryi, któremu znudziło się 
stać dalej od strzałów, uwijał się ciągle przed łańcuchem zagrzewając 
do boju. Trębacz Wojciech Gawrył, nie odstępował łańcucha, trąbiąc 
do ataku. Dalej odznaczyli się podoficerowie: Bogumił Becher, towa
rzysz Telesfor Szczerba, Gustaw Herman, Antoni Nowakowski, Jędrzej 
Kadler, Stanisław Ohyński, doktór Grzybowski, kapitan Pliszczyński, 
z przykładnem poświęceniem dopełniali obowiązków swoich. Straty 
nasze; 14 zabitych, 39 rannych, między ostatnimi podporucznik Kor
czyński i Koczorowski, 4 konie padło i 8 rannych.

Moskale przeszło 60 zabitych schowali do karczmy, którą podpalili, 
zaczem zginęło ich najmniej 90. Drugie tyle rannych, między którymi 
naczelnik wojenny okręgu chełmskiego i dowódzca major Buchner, który 
w Rybczowicach pastwił się nad jeńcami i rannymi.

Major Rudzki mając marszrutę, którą razem ułożyliśmy, niezdążył 
za nam i, tylko wrócił do Chełma.

Wojsławice, dnia 6. Sierpnia 1863 roku.
E m i n o w i c z .  — Ćwiek.*

Wi l no ,  11. Sierpnia. — K u r y e r  W i l e ń s k i  ogłasza pod d. 8ym 
Sierpnia, że Murawiewowi wręczono najpoddanniejsze pismo na imię ce
sarza, w którem -ludzie dobra, prawdy i honoru« wyrazili uroczyście 
swoje szlachetne wiernopoddańcze uczucia i z czystego serca i głośno 
oświadczają, że stanowiąc jednę całość nierozdzielną z Rosyą, zostają 
na zawsze wiernymi poddanymi JCMości i powierzają los swój nieogra
niczonemu miłosierdziu Najjaśniejszego monarchy.* Tłomaczem tych 
uczuć -obywateli i szlachty gubernii wileńskiej« ma być gubernialny 
marszałek, rzeczywisty radzca stanu, szambelan Domejko i jakaś ♦wy
brana z pomiędzy obywateli deputacya.« Tłómacz tego nieograniczo
nego miłosierdzia, Murawiew Wiszatjel, nie powiada jakiemi środkami 
dopiął tego adresu, za którym w ślad miała złożyć »pismo z wyrażeniem 
uczuć wiernopoddańczego przywiązania* jakaś -doputacya od żydów wi
leńskich.*

Wedle tegoż urzędowego K u r y e r a  W i l e ń s k i e g o  w »wysoce 
uroczyste święto dnia urodzin cesarzowej« na Niemieckiej ulicy w Wil
nie w ślady jego ekscelencyi Murawiewa miała »ludność miejska powta
rzać okrzyki: ura!«, a wieczorem w teatrze »na jednozgodne żądanie pu
bliczności* po trzykroć powtórzono hymn »narodowy« Boże carja chrani, 
♦wszędzie* zapalono iluminacyą. »Na ciemnem niebie szczególnie świe
tnie odbijały się kościoły.« »Niebyło dosłownie ani jednego nieoświeco- 
nego okna, zacząwszy od domów obywateli do ubogiej chaty.« _

Toż -wysoce uroczyste święto« »wysoce uroczystych urodzin Najja
śniejszej cesarzowej Jej Mości* miano wedle K u r y e r a  W i l e ń s k i e g o



w ’sposób podobny w K ow nie, pod auspicam i M ikołaja syna M ichała 
M urawiewa obchodzić: »o godzinie 9, wieczorem m iasto było rzęsiście 
ilum inow ane, przyczem  szczególną w ykwintnością i rozm aitością rysun
ków oświetlenia odznaczał się kościół.«

— K orespondent tutejszy pisze do C z a s u  dn ia  4. S ierpn ia : K iedy 
zabrak ło  M oskalom biuletynów głoszących o świetnych zawsze i wszędzie 
zwycięstwach wojsk m oskiew skich, którym  cały św iat cywilizowany me- 
przyznaje żadnej wiary, dzienniki m oskiew skie, a  w tej liczbie i urzę
dowy K u r y e r  W i l e ń s k i  podają cerem onialny obchód rożnych car
skich uroczystości, k tó re  i w naszem mieście obchodzili. P rzed  tygo
dniem  jeszcze policya n akaza ła  gospodarzom  domów w W iln ie  św ietną 
ilum inacyą na  dzień 3. S ierpn ia  pod k a rą  od 3 do 25 rub li sr. w razie 
nieoświecenia choć jednego okna od ulicy. K u r y e r  W i l e ń s k i  podaje 
szczegóły tej carskiej u roczystości; nie będę nad k łam stw am i wszystkienu 
tu ta j podanem i zastanaw iał s ię , powiem ty lko  słów k ilk a  o wezwaniu 
szlachty na tę  uroczystość i jakiego użyto podstępu.

M urawiew m iał spis szlachty w W ilnie te raz  będącej. N akazał o- 
m ejce m arszałkow i gubern ialnem u, a czynnemu wykonawcy jego woli, 
aby przyjąw szy rolę p o licy an ta , biegał do każdego obywatela z osobna 
i przyzywał go im iennie, aby się staw ił do M urawiewa na godzinie 9 y2 
rano. Pom im o woli k ilkunastu  szlachty staw iło się n a  rozkaz do pro- 
k o n su la , a  gubernator czytał w szystkich po nazwisku^ z rejestrów , jak  
sołdatów  przy apelu. Zebranie było dość liczne, bo prócz przywołanego 
w ten  sposób duchowieństwa i kupców, przybylii wszyscy oficerowie 
w W ilnie obecni. Murawiew do każdego stanu  m ia ł mowę osobną, na 
jeden tem at o sn u tą : »Panowie, mnie już znacie, ja  srogi jestem , ale 
d la  tych  co są  oddani d la  tro n u , sprawiedliwy 1* Duchowieństwu pol
skiem u wyrzucał ustawicznie zdradę; »kram oł, kram oł!« (zdrada, zdrada) 
c iąg le  pow tarzał; groził, iż nie przepuści nikom u winy, choćby był naj
starszy wiekiem i dostojeństwom kapłańskiem . Do owej przyprowadzo
nej szlachty m iał przemowę najdłuższą: » Ja  tu  przyjechałem  do W ilna, 
żeby ten kraj zbuntowany upokorzyć; d la  nieposłusznych jestem  srogi 
i  n ieubłagany, d la  tych zaś, którzy ża łu ją  za swoję winę, którzy będą 
służyć carowi z gorliw ością, przyrzekam  wstawienie się do podnożka 
tro n u  i wyjednanie łask i carskiej.*

W tych słowach znów było wezwanie wyraźne do podania adresu  do 
c a ra , do czego rząd  m oskiewski chce koniecznie obywateli przym usić 
d la  pokazania przed E u ro p ą , iż nio wszyscy na  L itw ie są stronnikam i 
obecnego powstania. Takiego adresu  chciałby rząd  moskiewski jak  naj
bardziej, lecz pomimo wszelkich in tryg  piekielnych, ucisku i prześlado
wań to  mu się nie udaje. Ale wracam  do dalszego opisu carskiej u ro 
czystości. Z pałacu udano się do cerkw i, gdzie wśród m oskiewskich 
mundurów wojskowych, widziano k ilku  kam erjunkrów  i k ilku  w m un
durach  szlacheckich. W ieczorom nakazano być wszystkim urzędnikom  
wyższym w paradnych m undurach w teatrze. Jeżeli się udało  władzy 
m oskiewskiej k ilkunastu  miejscowych urzędników  wyprawić na śpiewy 
i  komedye w tea trze , to  możemy śm iało powiedzieć, iż żadna P o lka , 
żadna nawet z najniższej klasy społeczności w ileńskiej kobieta nie po
sz ła  przypatryw ać się urzędowym zabawom. Te świetne tualety  dam skie,
0 których wspomina artyku ł urzędowy K u r y e r a  W i l e ń s k i e g o  były 
to  nassojaszcze moskiewskie żony i córki oficerów m oskiewskich ze s łu 
żby i rodu  i k ilku kacapów, k tórym  wolno robić co im  się podoba, bo 
cieszyć s ię , gdy się car cieszy, smucić się , gdy się sm uci, to  ich rola.
W ieczorem na ilum inacyą nakazaną pod k a ram i, n ik t nie p a trz a ł, n ik t 
nie wyszedł z dom u, prócz k ilku  uliczników i M oskali, a  miedzy nimi 
ciągle ronty  i patro le  konne na  wszystkich ulicach się krzyżowały. P o
licya opatryw ała, czy wszystkie okna oświetlono, gdy nawet tro sk liw a 
policya kazała  i te  ośw iecać, z których mieszkań lokatorow ie przeby
wali na Syberyi, ja k  np. b iskupa K rasńskiogo itd ., nawet w dom u Solca
1 Dembińskiego, o czem niżej.

O tern wszyskiem a rty k u ł urzędowy p isa ł po swojemu. Ale gazeta 
urzędowa nie w spom ina, że do świetności obchodu im ienin carowej przy
łożyły się jeszcze nie m ało i łzy k ilkunastu  rodzin i sm utek wielu mie
szkańców Wilna. Wczoraj rano od 4  do 9 odbywała się rewizya w k il
k unastu  dom ach i w dwóch podobno znaleziono powstańców rannych, na 
łonie rodzin szukających przy tu łku  i pomocy lekarskiej. Z tego powodu 
dwa domy Solca przy ulicy Popławy, a  drugi na Zarzeczu Dembińskiego, 
przetrząśnięto  do szczętu, wszystkich w nich m ieszkańców : chrześcian, 
żydów, starców, kobiety i dz iec i, ogółem od 40 do 50 osób zabrano i do 
więzień wileńskich przeprowadzono. Dziś jeszcze k ilka osób z tego po
wodu aresztowano: dok to ra  W ersockiego z rodziną (zapewne o to, że 
rannego opatryw ał), Ilonw alta  urzędnika z całą ro d z in ą , panny W iśnie
w skie, panę Kolbównę, dwóch braci Sw irskich, urzędnika K aro lą  Z a
paśn ika i wielu innych. W zam achu Murawiew k aza ł aresztować i So
bolewskiego kom isarza policyi, w którego to części wykryto tych r a n 
nych , co jednak jest ty lko podstępem  moskiewskim.

N a prowincyi: m ord, rabunek, konfiskata różnego rodzaju i areszta  
wszystkich osób po kolei, odbywają się po dawnemu, na mocy insrrukcyi 
danych od Murawiewa. Dwa powiaty, trocki i l id z k i, gozie było najsil
niej rozwinięte powstanie na Litw ie, padły  ofiarą najdzikszej zemsty mo
skiewskich zbirów. Co dzień ztam tąd przywożą albo pędzą skrępow a
nych obywateli. Zawczoraj obywatela Ignacego Zaleskiego, którego b ra t 
A ntoni od k ilku  miesięcy wywieziony do W iatki, zrabowano m ajątek jego 
w  Zubiszkach (pow iat tro c k i) , a  jego samego uwięziono w cytadeli wi
leńskiej. W  tymże czasie uwięziono w trockiem : h rab inę Brzozowską, 
70 le tn ią  poważną m atronę, pannę Ju lię  Szulcownę, obywatela F ranci
szka S karzy m k ieg o , K ortów , Radw ańskiego, Zyżniew skich, obywatela 
W ładysław a Odyńca z żoną, Rozsochackiego, Jak ó b a  Lopacióskiego itd. 
W  wileńskiem ks. H undiusa b. dziekana w ileńskiego, którego przed 2. 
’ n,tv wywieziono do O renburga na wygnanie. W lid zk iem : obywatela 

aróla Tyszkiewicza. W  oszm iańskiem : Józefa Sulistrow skiego itd.

3
Niedawno m ają tek  Edw arda h r. C zapskiego, którego od k ilk u  miesięcy 
trzym ają w cytadeli wileńskiej, zrabowano ze szczętem ; bydło i  wszelką 
ruchom ość gospodarską, wszelkie zapasy ogromnego m ają tku  zostały roz- 
darow ane chłopom  albo popalone. B ib lio teką zaś i m eblam i podzielili 
się oficerowie gwardyjscy. Jed en  z nich za 5 rsr. w kształcie licytacyi 
nabył meble p ięk n e , za k tóre  przed rokiem  za granicą zap łac ił p. Czap
ski przeszło 700 talarów . B iada tem u! ktoby zaniósł skargę na żołnie
rza, a tem bardziej na oficera z gwardyi o kradzież lub  rabunek, nietylko, 
że nio użyszcze nic swojego, lecz także za obrazę godności oficerskiej, 
będzie w trącony do najgorszego więzienia.

K ary pieniężne ta k  dalece u nas rozciągnięte są  do wszystkiego, że 
najostrożniejszy człowiek i pełniący wszelkie przepisy rządow e, nie je s t 
wstanie ich uniknąć. Za cygaro zapalone na ulicy, za wyjście do m iasta 
po 9 wieczorem bez la ta rk i naznaczono kary. Mało tego: nakazano księ
żom po kościołach śpiewać za cara  po każdem  nabożeństw ie, pod k a rą  
100 rsr., ale i na tych co wychodzą z  kościoła przed śpiewami, w połowie 
mszy nawet n ak ład a ją  kary  po 10 rsr. nakazując modlić się za cara  k o 
niecznie. Już  od wielu osób kary uzyskane. W kró tce kościoły nasze 
podczas nabożeństwa pustkam i będą stały , bo każdy się lękać będzie iść 
do kościoła, żeby go za coś nie odarto  z ostatniego grosza. Przy rewizyi 
księgarń  w ileńskich, k tó ra  trw a ła  ze dwa tygodnie, znaleziono w księ
garniach żydowskich kilka książek do nabożeństw a starych  hebrajskich, 
za to  kazano właścicielom  od 200—300 rsr. zapłacić kary. Ci biedni 
ludzie m usieli o sta tk i sprzedawać swojej ruchom ości, ażeby otrzym ać t 
pozwolenie otw arcia księgarni. Słowem ucisk rządu  moskiewskiego 
i wszystkich jego wykonywaczy, d a ł się we znaki każd em u ..

Od k ilk a  dni pomimo braku  gazet zagranicznych, jak iś  ruch  niezwy
czajny w rozporządzeniach rządu  moskiewskiego każe się dom yślać 
o u siln jch  przygotowaniach do wojny lub też afiszowanych z umysłu. 
Zawczoraj kuryer z P etersburga  przyw iózł rozkaz , o wyprawieniu jak  
najprędszem  z W ilna 5  oficerów arty lery i do D ynem indy (forteca przy 
ujściu Dźwiny, niedaleko od Rygi, po polsku Dyament), byleby tylko nie 
polskiego pochodzenia, co i nadal nakazuje się przestrzegać. Oprócz 
tego asygnowano ze skarb u  moskiewskiego 91,000 rsr. na zakupienie 
koni i uprzęży do arty lery i kwaterującej w Wilnie. Lekarzów , farm a
ceutów i w eterynarzystów wzywają do służby wojskowej. Stosownie do 
rozporządzenia m in istra  wojny M ilutyna, lekarzom  ofiarują od 60 do 100, 
farm aceutom  od 50 do 80 rubli miesięcznie, a prócz tego zapewne prawo 
rabow ania.

W czoraj wywieziono z W iln a  w g łąb  Rosyi ob. pow iatu trockiego 
Ignacego T ańskiego, dziś wyprawiają za granicę z żandarm am i doktora 
Bouvie, francuskiego poddanego, lecz od w ielu la t osiadłego u  nas, k tóry  
porzucając żonę i dzieci m usi wyjeżdżać natychm iast.

W  tej cawili aresztowano ob. pow iatu wileńskiego K aro la  Downa- 
row icza, oraz Nowowiejskiego.

Francya.
P a r y ż ,  16 S ierpn ia . —  O stanow isku F rancy i do polityki niem ie

ckiej A ustryi różne są  zdania. Jedn i m ów ią, że A ustrya nieośm ieliła- 
by się na ten  k ro k , gdyby się F rancyą nie była porozum iała w innych 
ważnych sprawach. Drudzy zaś u trzy m u ją , że F rancyi niepodobają się 
austryackie zam iary w Niemczech. W urzędowych kołach m ów ią, że 
wszystko zawisło, jak  sobie A ustrya postąp i w sprawie polskiej. Im  clię- 
tn ie jsząsię  okazywać będzie na intencye francuskie, tern wolniejsze mieć 
będzie pole w Niemczech.

— -  Cesarz ju tro  wyjedzie do obozu w Chalons.
—W czoraj odśpiewano w wielkiej operze kan ta tę  F ourn iera , w której 

znajdow ała się zw rotka »Sois au  Sud aujourd’h u i, mais cours au N ord 
dem ain« tę  zw rotkę przed drukiem  w ostatniej chwili wypuszczono i inną 
zastąpiono z rozkazu wyższego. W  czasie odśpiew ania tej zw rotk i pu
bliczność k laskała.

Galicya.
K r a k ó w ,  14 Sierpnia. —  Dziś po południu  u m a r ł nagle M arceli 

N apoleon Symonowicz, inspektor dochodów niestałych i dawny urzędnik 
R zpltej K rakow sk ie j, oficer wojsk polskich z r. 1831, ozdobiony krzy
żem zasługi wojskowej. Syn jego zginął był niedawno w przepraw ie 
przez W isłę wraz z D unajew skim , ja k  o tern donosiliśmy.

— Dziś odbył się pogrzeb hr. Pelag ii R ussanow skiej, znanej w mie
ście naszem z swej dobroczynności. M ajątkiem  swym rozporządziła ona 
jak  słychać na korzyść kościołów i m iłosiernych zakładów.

— W dniu 8 b. m. odbyto w Klikowej folw arku należącym  do dóbr 
księcia Sanguszki śc isłą  rewizyę podczas nieobecności adm in istra to ra  
tego m ajątku  p. Mireckiego. O godz. 9 zrana otoczyli chłopi zabudo
wania dw orskie pod przewodnictwem czterech c. k. żandarm ów i aktua- 
ryusza p. Meze, k tóry  niem iał do rewizyi specyalnego upow ażnienia 
urzędowego, prócz rozkazu uczynienia obławy na »złoczyńców.« B a
wiący we dworze poddany austryacki Józef K rupski został przez ch ło
pów schwytany i przez żandarm ów do powiatu odstawiony.

—  Dnia 7. b. o godz. 4ej po południu  chłopi ze wsi S o łk o w a , nale
żącej do pow iatu W ielickiego napadli nadzorcę drogowego z Niepołomic 
spoczywającego w karczm ie przy gościńcu zwanej »Zbójecką« i biorąc 
go jak  się zdaje za pow stańca , dopuścili się na nim gw ałtu pobicia. 
Przybyli w porę ludzie zaledwo odbronili podróżnego od napaści, k tó ra  
m ogła mieć dlań  bardzo przykre skutki. Naocznym św iadkiem  tego wy
padku  był M ichał P iernat z B ochni, sprzedający garnki. Cz.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  19. Sierpnia. —  Czytamy w dodatku  nadzwyczajnym do 

Nr. 32. D ziennika urzęd. K ról. Regencyi, co następuję:
O b w i e s z c z e n i e ,  

tyczące się uniew ażnienia powystawianych dotąd  ze strony podpisanej



królew skiej R egencyi i w ładz jej podrzędnych paszportów, niemniej 
pogranicznych kart legitym acyjnych na podróż do K rólestw a Pol

skiego.
W idzim y się  powodowani oświadczyć niniejszem , jako w szelkie do

tąd  z naszej strony lub ze strony władz nam podrzędnych powystawiane 
paszporta na podróż do K rólestw a P olsk iego , niemniej karty legitym a
cyjne pograniczne dla przejścia granicy ku K rólestw u P o lsk iem u , po
cząwszy od 1. W r z e ś n ia  r. b. o ty le  kończą s ię ,  w yekspirow ały i są  
niew ażne, iż z osobam i, odprawiającem i na zasadzie takiej wyekspiro- 
wanej i  za nieważną uznanej legitym acyi podróż do K rólestwa Polskiego, 
albo jakieby ztam tąd powracały, postępowanem  ma być t a k , jakby le 
gitym acyi zgoła  nie m iały. Ztąd takow e tedy od granicy oddalonem i 
zostan ą, a jeśliby  pomim o to przestąpić ją m iały, zostaną nietylko przy
trzym ane i  podpadną postępowaniu w m iarę przepisów  edyktu paszpor
towego i generalnej iustrukcyi paszportowej, ale nadto wykonaną na 
nich będzie kara wedle wydanego dziś rozporządzenia policyjnego, odno
szącego się  do przekroczenia granicy bez legitym acyi celem  w yjścia do 
K rólestw a Polsk iego.

Upow ażnione przez nas do wygotowywania paszportów i  kart leg i
tym acyjnych pogranicznych władze zaopatrzyliśm y w in stru k cyą , pod 
którem i warunkam i i  ograniczeniam i pom ienione wyżej wyekspirowane 
i  za nieważne uznane legitym acye w pojedyńczych przypadkach przedłu
żone na nowo być mogą na czas pewien co do swej w ażn ości, a to przez 
uw agę, jaka na takowych ma być zapisaną , skoro ich  prolongacya po
szukiw aną będzie —  licząc od dnia dzisiejszego — w p r z e c i ą g u  d n i  
c z t e r n a s t u .  Jeżeli zaś prolongacya poszukiwaną nie zostanie aż do 
term inu oznaczonego, natenczas legitym acyi za nieważne uznanych pod  
żadnym  już warunkiem prolongować nie wolno.

Pod jakiem i warunkami i ograniczeniam i nowe paszporta i karty le 
gitym acyjne pograniczne do P olsk i nadal wystawione być m ogą, w tejto  
m ierze również już zaopatrzone zosta ły  w ładze nam podrzędne w instru
kcyą wedle przepisów edyktu paszportowego i  generalnej instrukcyi pa
szportowej.

Poznań, 14. S ierpnia 1863. K r ó l. R e g e n c y  a.
W yd zia ł spraw wewnętrznych.

R o z p o r z ą d z e n i e  p o l i c y j n e .
N a  podstaw ie §. 11 i  12 prawa z dnia 11. Marca 1850., tyczącego się 

zarządu policyjnego, ustanawiam y niniejszem  dla obrębu naszego depar
tam entu , jak następuje:

K toby wbrew zakazowi zawartem u w §. 7. powszechnego edyktu pa
szportow ego z dn. 22. Czerwca 1817 (Zbiór praw  str. 152), któryto brzmi 
d osłow n ie:

»Bez względu na to, czy krajowcowi, czy obcem u, żadnej
przeto zgoła osob ie, nie wolno puszczać się za granicę państwa
naszego ani w odą, ani ląd em , albo innym  jakowym  sposobem , 
bez paszportu zagranicznego.* 

przekraczał granicę kraju ku K rólestw u Polskiem u bez wygotowanego 
na ten  cel paszportu, lub bez karty legitym acyjnej, ściąga na siebie
karę p ieniężną w kwocie tal. 10 (dziesięć), k tórą, jeśli dla niezamożno-
śc i ściągnioną być nie m oże , zastąpi kara w ięzienia czternastodniowa.

P ozn ań , 14. S ierpnia 1863. K r ó l .  R e g e n c y a .
W ydział spraw wewnętrznych.

S r e m ,  12. Sierpnia. —Przedwczoraj w poniedziałek dnia 10. b. m. 
o godzinie 9  z rana wypuszczono na wolność z w ięzienia tutejszego pana 
F elik sa  K m itę, nauczyciela z M echlina, którego z rozkazu radzcy sądu 
kam erowego p. K rugera aresztowano przed dwoma tygodniam i we w to
rek w południe dnia 28. Lipca i  w tutejszem  osadzono w ięzieniu. P o 
wodem do aresztowania było znalezienie polecającej karteczki u jednego  
z  ujętych w ostatnim  czasie ochotników do K rólestwa P olsk iego  się  wy
bierających, którą to karteczkę m iał uwięziony napisać. P o  dwóch ty
godniach w ięzienia i sp isaniu protokółu  z p. K m itą , przyszedł rozkaz 
z B ęriina od p. Krugera, ażeby uwięzionego na wolność puścić. W czasie 
uw ięzien ia nie dozw olił asesor Treplin, pełn iący obowiązki sędziego śled 
czego dla spraw p o lityczn ych , dosyłać uwięzionem u panu K m icie gazet 
p olsk ich ; w olno mu było czytać tylko G a z e t ę  K r z y ż o w ą .

Począw szy od niedzieli po obiedzie dn. 26. L ipca, przez poniedzia

łek , wtorek aż do środy rano, dnia 27, 28  i 29  L ipca odbyw ała się  wielka  
rewizya w Zaworach u pana Dzierzbickiego po lasach  i polach. Rewi- 
zyą tę  odbyw ał oddział w ojska, 50  żołnierzy liczący, który się  w tych  
trzech dniach po k ilk a  razy luzował. W ojsko przybyło z K siąża  po po
łudniu  w niedzielę dnia 26. L ipca  do Zawór i nazajutrz zaczęto rozko
pywać i przewracać ziem ię po piaszczystych  wzgórzach i lis ich  jamach, 
szu k ając, jak fałszyw ie zadenuncyow ano, broni zakopanej Oczywiście, 
że skutek  tak długiej i  szczelnej rew izyi, był żaden, bo zgoła  nic podej
rzanego n ie znaleziono. Przez ciąg całej rewizyi wojsko zajętego m iej
sca nawet w nocy nie opuszczało.

P o  zaprowadzeniu sekwestru w m ajętności kurnickiej przez sąd tu
tejszy, podało ziem stwo kredytowe zażalenie do sądu apelacyjnego w P o
znaniu na sąd powiatowy śrem ski, że tenże uważał się kom petentnym  
zaprowadzić sekw estracyą dóbr hr. D ziałyńsk iego bez w spółudziału  
ziem stw a kredytowego jako hipotecznego w ierzyciela. W szelako sąd  
apelacyjny przyznał słuszność sądow i tutejszem u i zażalenie to oddalił. 
Ponieważ zaś n ieopłacono ziem stw u kredytowem u przypadających pro- 
w izyi na 1. L ip ca , przeto sąd śrem ski, nie znalazłszy przy lustrowaniu  
m ajętności kurnickiej i  zasekwestrowaniu tejże gotowych w kasie p ien ię
dzy, upow ażnił kuratora sekw estru , rzecznika B au erm eistra , do zacią- 
gnienia na w eksel pożyczki w kwocie 4000  tal. od jednego z bankierów  
poznańskich na 6  m iesięcy, i pieniędzm i pożyczonem i przypadające pro- 
w izye w kasie ziem stw a kredytowego zapłacił.

P rzeszłego roku, na jednym  z sejm ików powiatowych przedłożył 
rząd stanom  powiatowym  projekt założenia  stacyi telegraficznej w Ś re
m ie i połączenia tym  sposobem  m iasta Srerau drutem telegraficznym  ze 
siec ią  telegrafów  europejskich. W tym celu zażądał rząd od stanów po
w iatowych 200 talarów  rocznego zasiłku  na utrzym anie biura telegrafi
cznego. Stany powiatow e wychodząc ze stanow iska, iż z telegrafu naj
w iększą korzyść m ieć będą kupcy i handlarze tu tejsi, uchw aliły wpraw
dzie 200 tal. zasiłku  rocznego dla biura telegraficznego, ale pod warun
k iem , że d la w ygody polskich  m ieszkańców pow iatu, wolno też będzie 
telegrafować i w języku  polskim . R ząd uchwały tej nie przyjął, a zatem  
projekt założenia stacyi telegraficznej w m ieście naszem  chw ilow o upadł. 
Przed k ilk u  tygodniam i urządził rząd w łasnym  kosztem  stacyą telegra
ficzną w Śremie], mając zapew nienie od tutejszych kupców, że ci pokryją  
k oszta utrzym ania biura, skoro by na ich pokrycie n ie wystarczały d o
chody z przesyłania telegram ów wpływające. Telegraficzny drut ze 
Śrem u do Czempinia już przeprow adzony; tu łączy  się on z drutem  te 
legraficznym  kolei żelaznej wrocławsko-poznańskiej. Stacya telegrafi
czna urządzona w gm achu pocztowym  przez technika z Berlina przysła
nego, z dniem  15. b. m., do publicznego użytku oddaną zostanie. K oszta  
zaprowadzenia drutu i urządzenia stacyi telegraficznej wynoszą 2500 tal.

W  przeszłem  naszem  doniesieniu o sprawozdaniu dyrekcyi towarzy
stw a oszczędności i pożyczek wekslowych w Śrem ie za rok 1862./63. wy
drukowano przez o m y łk ę , iż w kładający do kasy tegoż towarzystwa za  
oszczędzone pieniądze pobierają 3%  od setk i; u i e 3 %  ale 4%  złożony  
kapita ł przynosi.  D. P.

Przybyli do Poznania dnia 1 9 . Sierpnia.
B A Z A R :  P rą tD yńsk i  z R u śc a ,  Chłapowski z B onikow a,  SzoKlrzyós ty  z L u b a s z a ,  Mora- 

czewski z Lennejgóry ,  Krasick i z Karsewa.
BUSCI1A H O T E L  R Z Y M S K I:  W ern er  z Szczecina,  Cohn z Skw ie rzyny ,  Lensch  z Diilken, 

R udolph z L i p s k a , D i t tm a r  z Saalfeld  , Buschm ann  i Kohle r  z B e r l i n a , Gunderm unn  
z Góry, B ernhard  z Gniezna, Iloffmeier z Hochzeit ,  Hoffmann z I la serwitz .

I I O T E L  DU. N O R D ; Oświeczyóski z R u g o w c a , K arśn icka  z L ubczyna .
P O D  CZARNYM  O R Ł E M :  F a lkow ska  z P a c h o le w a ,  Dr.  Rabski z J ó ze fo w a ,  R aczyńsk i  

z Chociczkowa, B rzescy  z Jabłkowa.
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  v.  d. Lanken  z B er l ina ,  Dr.  U e l lm u th  z A n k lam ,  Gil

b e r t  z Kiel , Allhoff  z Chem nitz ,  V alen t in  z Lipska, Bn iggem ann  z H anow e ru  
M YL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I : Thiele z Głogowa, Dames z Szczecina,  S chm ey  z Ber

l ina ,  Will isch z Lipska.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  R omer z B a r m e n ,  Sch l iebhake  i E r h a r d  z B e r l i n a ,  von  Sydowr 

z Wrześni,  Seibolt  z  Rogoźna, W enzel  z Ober - Oderwitz.
K E I L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I :  F rank iew icz  z G niezna ,  Ze rbs t  z w. R y b n a ,  U eberhan  

z Czerniny ,  P rag e r  z L e s zn a ,  P r inz  z W ą g r o w c a ,  Landsberg  z Kośc iana ,  Miildauer 
z Stęszewa

H O T E L  E I C H B O R N A : Dr. Holzmanri  z Z a n ie m y ś la ,  P u lve rm acher  z Bydgoszczy ,  Cohn 
i F la ta u  z Pyzdr.

S E L IG A  O B E R Ż A :  Q uart ie rm eis ter  z Grodziska, J ungn ick  z A lberto ske,  Schm id t  z Buku, 
Scbim mel z W rocławia,  P e l te rs  z Bergen.

OBW IESZCZENIE.
Cztery konie cugow e, cztery pojazdy i bry

czka m ają być drogą aukcyi w  term inie ( l i l i a  
31. Sierpnia r. b. o godzinie 10 przed po
łudniem  przed Panem *Wuhn& 9 Assysten- 
tera b iu ra , przed tutajszym  budynkiem sądo
w ym  najwięcej dającemu sprzedane, na który  
chęć kupna mających zapraszamy.

P leszew , dnia 30. L ipca 1863.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział I.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgrom adzenie dnia 18. S ierpnia 1863.

Ż y t o  (węcpel po 25 szefli) słabo. N a S ier
pień 35%  list. % pien., na Sierpień W rzesień  
35%  list. '/4 p ien ., na W rzesień Paźdz. 36  list. 
35%  pien., na Pażdz. L istopad 36%  p ł., na 
L istopad Grudzień 37 list. 36%  p ien ., na w io
snę 1864 37%  list. %  pien.

O k o w i t a  (beczka 8000  proc. Trallesa) 
m ały obrot. N a Sierpień 15'/, 2 list. 15 p ien ., na 
W rzesień  15 %4 list. 15 p ien ., na Paźdz. 15 list. 
j pien., na Listopad 1 4 " /,2 list. %  p ien ., na

Grudzień 1 4 " /I2 list. %  pien ., na Styczeń 1864  
14"/, 2 list. %  pion.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  18. Sierpnia.

P szenica 5 8 —69 tal.
Zyto na W rzesień Paźdz. 4 1 % —42— % — % 

ta l.,  na Paźdz. L istop ad 42 % — %— % — % tal., 
Jęczm ień w ielk i i  m ały  3 3 —39 tal.
Groch do gotow ania 4 5 —50 tal.
Groch na pastw ę 45— 50 tal.
Rzep zim owy 9 2 —96 tal.
R zepik zim owy 91— 95 tal.
Olej rzepiowy na S ierpień  W rzesień, na 

W rzesień Pażdz., na Paźdz. L istop ad , na L i
stopad Grudzień i  Grudzień Styczeń 1 2 l9/ 2ł— %  
tal. '

Olej ln iany 16 % tal.
Okowita na Sierpień

15% - ”%

w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

dnia li). 3i 
18G3 i

i Sierpień W rzesień
% ta l., na W rzesień Paźdz. 15%  

na Paźdź. L istopaddo '% 4- > % 4- y I2 tal 
. ,  t a l . , na Listom 

ta l., na Grudzień Styczeń 15%  tal.
15%  ta l., na L istopad Grudzień 1 5% -*% — %

Pszenicy pięknej, szefelpo IGgarn.
Pszenicy średniej...............................
Pszenicy ordynaryj n e j .....................
Żyta przedniego, s z e fe l .................
Żyta lżejszego . . . , ..........................
Jęczmienia dużego, s z e fo l..............
Jęczmienia m a łeg o ...........................
Owsa, szefel........................................
Grochu do gotowania, szefel . . •
Grochu na pastwę..............................
ltzep z im o w y .....................................
Rzepik z im o w y ..................................
Rzep la to w y .........................................
Rzepik la to w y .....................................
Tatarki, s z e fe l .............................   •
Koniczyna czerwona, cent. 100 in.
Koniczyna b ia ła ..................................
Ziemniaków, szefel...........................
M asła, g a r n iec ..................................
Siana, c e n tn a r ..................................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

(ni.
od
sgr. fn. tal.

do
sgr. fn

2 12 G 2 17 G
2 G 2 10 —
9 _ 2 2 G
1 17 G l 13 3
1 12 G 1 15 —

— —• — — —•

— 26 — — 23 —

3 10 — 3 12 G

2 21 3 2 25 —

— — — --- Z
_ 12 6 --- 15 —

1 20 — 2 — —
— — — — — —
— — % — — —
—

“
— — —


